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Na t t j l a ć c i w e i  drodze Pan Prezydent Rzplitei o pożyczce.
•SB® W w f  8  Pan  Prezydent Rzeczypospolitej woli, z jaką  obywatele spieszą by

(Od własnego korespondenta)
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;  . Moskwa, we wrześniu.
ZerWanie z polityką popierania re- 

wizjonizmu niem ieckiego przyniosło 
naszym  wschodnim  sąsiadom  szereg 
sukcesów  na terenie polityki m iędzy­
narodow ej, które niejako zsumowały 
się w ciągu ostatniego miesiąca.

W izyty francuskich mężów stanu: 
E dw arda Herriota i m in istra  awjacji 
Pierre Cot‘a, podpisanie paktu  przyja­
źni, neutralności i n ieagresji z W ło­
chami, jednoczesna z Polską raty f ka- 
cja konwencji londyńskiej, określają­
cej pojęcie napastnika — wszystko to 
— plus dokonana uprzednio likw idacja 
wojny gospodarczej z W ielką Brytanją 
— niesłychanie wzmocniło pozycję 
m iędzynarodową Związku Sow ieckie­
go—zarówno wobec jego wrogów, jak  
pośród tych, którzy pierwsi docenili 
wagę Nowej Rosji w dziele organiza­
cji pokoju— a nie w  dziele rozpętania 
nowej zawieruchy wojennej.

Rezultat w izyt francuskich—wbrew 
pom niejszającym  komentarzom niem ie 
ck im —należy uważać za bardzo owo­
cny. Obala on w znacznej mierze de­
cydującą dla ludzi, wychowanych w 
doktrynie m aterjalizm u dziejowego — 
gospodarczą podstawę, na której Ra- 
pallo megłoby się w pewnych w arun 
kach odrodzić.

Tym czasem  francusko • sowiecka 
współpraca gospodarcza m a wszelkie 
widoki jak  najbardziej pom yślnego ro 
zwoju i bezwątpienia będzie szła w 
parze z współpracą polityczną, a na 
pewnych odcinkach (naprz. lotnictw o, 
przem ysł wojenny)— naw et wojskową. 
Świadczy o tem  niepraktykow any do­
tychczas w ZSRR wręcz dem onstracyj 
ny udział Czerwonej A rm ji w przyję­
ciu, zgotowanem  min. Cot'owi.

Ścisły kontakt nawiązany z lotnie 
twem  wojskowem, a nadew szystko 
konferencJą3 z zastępcą kom isarza lu­
dowego ;ny i m arynarki — Tucha- 
czewskim, tanowi, jak  na sowieckie 
w arunki, olbrzymią sensację, albowiem 
Czerwona Armja, pomimo całkowitego 
jej upolitycznienia w sensie podporząd 
Kowania jej doktrynie panującej, trzy 
ma się z regały  bardzo daleko żarów 
no od polityki wew nętrznej, jak  zagra 
nicznej.

F rancja zyskuje na tem  liozne ob 
stalunki oraz możność zastąpieni! 
swymi inżynieram i usuw anych dość 
gwałtownie „speców" niem ieckich.

0  korzyści zbliżenia francusko-so- 
wieckiego dla dzieła pokoju można 
nie wątpić, zwłaszcza gdy w kom bi­
nacji tej bierzemy udział jako trzeci 
całkowicie samodzielny czynnik, nie 
bawiący się w żadne „trójprzym ierza” 
—układane przez pomysłowych foerlió 
skich dziennikarzy — natom iast czyn 
oik utrzym ujący bezpośrednio I nieza 
leżnie od siebie stosunki zarówno z 
Paryżem Jak z Moskwą.

Zbliżenie pomiędzy ZSRR a F ran­
cją, idące równolegle do uprzednio 
rozpoczętego procesu zbliżenia z Pol­
ską a także pakt włosko-sowieckl — 
wszystko to poważnie rozluźniło „pakt 
czterech”, czem u zresztą walnie dopo 
mógł niem iecki m inister spraw zagra 
uiczDych, von N eurath, którego osta t­
nia enuoejacja jest praw ie niedwuzno 
cznem obaleniem  paktu, sfabrykowa­
nego w drodze sztucznego zapłodnię 
nia przez cztery podajrzliwie wobec 
siebie nawzajem usposobione m atki.

Pakt z W łochami zapewnia obu 
strouom znaczne korzyści gospodarcze 
—Sowietom zaś definityw nie zabezpie

cza w tak  zw. w planach hitlerowsko_ 
rozenbergowskieb „kierunek czarno 
m orski", co do którego F tihrer m ia 
pewne nadzieje, że zdoła go powie­
rzyć Krymowi — na w ypadek pow sta 
nia czarno brunatnej koalicji...

Jakkolw iek jest — dwaj uczestnicy 
„paktu  czterech” zostali zw iązani ści- 
słem i w ięzam i politycznem i z zawzlę 
tym  tego paktu  i jedynym  obok Pol 
ski przeciwnikiem  — zaś trzeći „sub­
sk ryben t” — Niemcy — same ów pakt 
de facto wypowiadają, nie chcąc bier 
nie oczekiwać oficjalnego rozczaro­
wania.

Słowem jedynym  niepokojącym  
punktem  w sowieckiej polityce zagra 
nicznej są dziś spraw y Dalekiego 
W schodu, tem bardziej, że jedyny e- 
w entualny partner ZSRR do roagryw 
ki z Ja p o n ją — Stany Zjednoczone — 
zbyt są zajęte w łasnem i spraw am i. 
Ponadto nie jest m ile przez Moskwę 
widziane narastające powoli porozu­
m ienie chiÓ8k ©japońskie.

Z drugiej strony — objęcie teki 
spraw  zagranicznych Japonji przez 
długoletniego am basadora w Moskwie 
p. Hirotę, m imo iż uchodzi on tu  za 
rzecznika „im perialistycznych kół woj 
skow ych” — ma tę  dobrą stronę, że 
posiada on z Sowietam i wspólny język, 
która to cecha jest niem al nie do 
osiągnięcia dla ludzi, którzy choćby 
roku w ZSRR nie spędzili. To też oś 
w iadczenie m in. H iroty— wbrew m os­
kiew skim  przew idyw aniom  — stanowi 
raczej podstęp w dziedzinie upragnio 
nego przez ZSRR zawarcia paktu nie 
agresji z Japonją. Poprzedni kierowni 
cy projekt ten  a lim ine odrzucali, 
podczas gdy m inister Hirota oświad­
czył, że zasadniczo nie jest jego wro­
giem.

Najbardziej ak tualna dziś pomiędzy 
Sow ietam i a Japonją kw estja sprzeda 
ży kolei w schodnio-chińskiej—jak  się 
zdaje—rusza powoli z m artw ego pun 
k tu , pomimo iż przebieg pertraktacyj 
tokijskich  obfituje w m om enty zgoła 
nie zrozum iałe dla ludzi Zachodu.

Jednakże obecny stan  rokówań po 
zw ala żywić nadzieję, że po bardzo 
żm udnych i obfitujących w niejedną 
jeszcze niespodziankę negocjacjach,— 
spraw a zostanie bardzo pom yślnie za

Pan  Prezydent Rzeczypospolitej 
wziął w dniu wczorajszym udział w 
subskrypcji Pożyczki Narodowej.

Pan kom isarz generalny Pożyczki 
Narodowej wręczył P. Prezyd. Rzeczy 
pospolitej deklarację, k tórą Pan Prezy 
dent podpisał.

Po podpisaniu deklaracji kom isarz 
generalny Pożyczki Narodowej w rę­
czył Panu Prezydentow i R, P. znaczek, 
jak i otrzym ują wszyscy subskrybenci.

Pan Prezydent R. P., odbierając 
znaczek, oświadczył, co następuje: 

„Kiedy podpisuję Pożyczkę N aro­
dową, staje mi przed oczyma ofiarność 
naszego społeczeństwa,

Z praw dziw ą radością czytałem  co 
dzienne kom unikaty w pism ach o po ­
stępie subskrypcji Pożyczki, o dobrej

woli, z jaką  obywatele spieszą by po­
móc w usunięciu trudności finanso­
wych w tym  ciężkim okresie naszego 
państw owego życia.

Każdy dzień przekonywuje m nie, 
że społeczeństwo nasze, które umiało 
dać daninę krw i w obronie granic pań 
stw a, potrafi w dzisiejszych trudnych 
warunkach zdobyć się również na wy 
siłek zabezpieczenia jego równowagi 
finansow ej.

Przez podpisanie Pożyczki Narodo 
wej każdy obywatel stw ierdza swe 
zaufanie do własnego skarbu i w iarę 
w nasze w łasne siły.

Ten niezbity dowód dojrzałości o- 
byw atelskiej pozwala spokojnie patrzeć 
w przyszłość z wiarą, że dzisiejszy 
w ysiłek wyda plon stokrotny”.

Intrygi włoskie.
GENEWA. Konferencji rozbrojenio 

wej grozi niebezpieczeństwo stania 
się objektem  skom plikow ane intrygi 
europejskiej.

Głównym inicjatorem  w tej in try ­
dze są W łosi, którzy czynią starania, 
aby z rozbrojenia uczynić sprawę ob­
chodzącą m ocarstw a, złączone w pak ­
cie czterech. W łosi pragną, aby mniej 
sze m ocarstw a, A m eryka oraz Liga 
Narodów zostały narazie usunięte od 
współudziału w realizacji konwencji 
rozbrojeniowej.

Delegat włoski, jak  tw ierdzi „Dai­
ly H erald” — w ysunął naw et kon­
kretny projekt, aby delegaci czterech 
m ocarstw  przenieśli swe obrady do 
Stresy nad Lago Maggiore. Za tą  pro 
pozycją kryje się subtelny plan ode­
g ran ia  przez W łochy roli oośredni- 
ka i pojednawcy między Francją a 
N iem cam i, przyczem — jak w spom i­
na „Daily H erald” — W łochy pragną 
z obu stron otrzym ać komisowe.

W obec Niemców W łosi oświadcza 
ją: — przyrzeknijcie nie atakow ać Au 
strji, nie udzielać pomocy narodowym 
socjalistom austrjackim , a wówczas 
postaram y się, aby uzyskać dla was 
ustępstw a w zakresie ponownych zbro

jen. Do Francuzów zaś zwracają si$  
w sposób następujący: Zgódźcie się na 
naszą propozycję planu naddunajskie* 
go, a wówczas gotowi jesteśm y w y­
wrzeć nacisk na Niemców, aby przy­
jęli oni taką konwencję jaka wam od 
powiada.

Powyższe rewelacjo genewskiego 
korespondenta „Daily Herald” znaj­
dują pewne potwierdzenie w kołach 
miarodajnych Londynu, gdzie przy­
znają, że ze strony Włoch i Niemiec, 
czynione są w Genewie sugestje, aby 
konferencję rozbrojeniową, mającą się  
zacząć w połowie października odro­
czyć do końca roku bieżącego, albo 
nawet do połowy lutego roku przysz­
łego, tymczasem zaś doprowadzić do 
porozumienia między Francją a Niem  
cami posługując się paktem czterech 
mocarstw, Jako podstawą do tego ro­
dzaju rokowań.

Ze strony brytyjskich czynników 
m iarodajnych zapewniają jednak, że 
W. BrytaDja zamierza trzym ać się so­
lidarnie z Francją i St. Zjedn. oraz 
nalegać na natychm iastow e zała tw ie­
nie konwencji rozbrojeniowej, wycho­
dząc z założenia, że konwencja za­
w arta  być może teraz, albo nigdy.

Rewelacie o ukraińskim obrońcy
w procesie zabójców ś. p. Hołówki.

zastąpienia łatw iona, tak  zw. „m andżurskim  ta r­
giem".

Stosunki polsko sowieckie rozwija 
ją  się zupełnie pom yślnie i norm alnie. 
A rtykuł Karola Radka, w ydrukow any 
jednocześnie w „Izw iestijach” i „Gaze 
cie Polskiej", w yw ołał olbrzym ie wra 
żenie w  szerokich kołach społeczeń 
stw a  sowieekiege, dla których zasad 
niczy stosunek Marxa, Engelsa, Leni 
na i Stalina do Odrodzonej Rzeczypos 
politej m a znaczenie wręcz decydują 
ce. Znalazło to wyraz w licznych 
przejaw ach sym patjl do naszego kraju, 
m. in. w nieopublikowanej jeszcze mo 
wie prezydenta Kalinina, wygłoszonej 
w M ińsku, w nadzwyczaj serdecznych 
oświadczeniach uczonych sowieckich, 
uczynionych za pośrednictw em  prasy 
po powrocie z kongresu historycznego 
w W arszawie — wreszcie w licznych 
m anifestacjach współczucia i sym patji 
ze strony władz i społeczeństwa z o- 
kazji tragicznej katastrofy  polskiego 
sam olotu.

Małym dysonansem  było niefortun 
ne w ystąpienie p. Eustachego Sapiehy 
w W ilnie.

Po św ietnej odprawie naczelnego 
redaktora „Gazety Polskiej”,

SAMBOR. Przed rozprawą dzisiej­
szą w sądzie przysięgłych w Sam bo­
rze, kom entow ana była w kulaurach 
niezw ykła wiadomość, przyniesiona 
dziś rano przez jedno z pism  lwow­
skich.

Pismo to podało, że w roku 1919 
jeden z obrońców, zasiadających w 
tutejszym  procesie, adw okat uk raiń ­
ski Roguski, skazany był na śm ierć, 
przyczem członkowie trybunału , który 
sądził adw okata Roguskiego, był prze 
wodniczący obecnie w procesie o za­
bójstwo ś. p. Hołówki, prezes Won- 
drausz.

W roku 1919 adwokat Roguski 
służył jako porucznik w ukraińskiej 
arm ji galicyjskiej. Dostał on się w 
czasie walk pod Lwowem w ręce

Miedzińskiego, oraz po przyjaznej ma 
nifestacji, jaką  była jednoczesna raty  
fikacja konwencji londyńskiej przez 
ZSRR i Polskę—wrażenie głosu pana 
Sapiehy zmalało do isto tnych , z pew 
nością m ałoważnych rozmiarów. A 
dzieło pokoju jest zbyt wielkie, by 
zaślepione egoizmem klasowym  jedno 
stk i były w stanie je  obalić—niezależ 
nie od tego, po której stronie baryka 
dy społecznej walczą.

Otmar.

polskie, ale zdołał zbiec i przez cały 
czas ukryw ał się w jakiejś m iejsco­
wości.

Gdy następnie bandy hajdam aków  
odzyskały tę  miejscowość, adwokat 
Roguski wyszedł z ukrycia i wydał 
w ręce dowódców władz hajdam ac­
kich k ilku żołnierzy polskich, którzy 
nie zdążyli zbiec.

W krótce potem adw okat Roguski 
znowu dostał się do niewoli polskiej, 
przyczem  sąd połowy skazał go na 
śm ierć, a później inny sąd zamienił 
m u tę  karę na 15 lat więzienia. Dzień 
nik nie w yjaśnia bliżej w jak i sposób 
z odbywania tej kary adw okat Rogu­
ski został zwolniony.

Jako  pierwszy św iadek dnia dzi­
siejszego, zeznaje przodownik służby 
śledczej, Józef Radoń. Zeznaje on, że 
bezpośrednio po m orderstw ie śp. Ho­
łów ki w yjechał do T ruskaw ca i brał 
udział w śledztw ie razem  z aspiran­
tem  Bubenem . Opowiada on, że wie­
dział, iż Baranowski był konfidentem  
Czechowskiego i przedstaw ia nastę- 
pający fakt:

Swojego czasu w 1929 roku, w 
przeddzień zamachu na targi wschod­
nie, Baranowski doniósł policji, że 
m a być wykonany zamach, Jako e- 
wentualnego sprawcę wskazał kelnera
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restauracji Targów Wschodnich, Szew  
czaka. Wedle innych wiadomości, któ 
re posiadała policja, miał zamachu 
tego dokonać niejaki Bida. Policja po 
legając na informacjach Baranowskie* 
go, przestała obserwować Bidą i zwró­
ciła uwagę na Szewczuka. Gdy po­
licja zajętą była obserwacją Szewczu­
ka, wybuchły we Lwowie 4 bomby. 
Jedna na ui. P inińskiego,. w drodze 
na Targi wschodnie, wybuchła w szat 
ni na dworcu Głównym, a w godzinę 
później wybuchła bomba w pawilonie 
dyrekcji Targów Wschodnich.
Jak stwierdzono, bombę tę przyniósł 
Bida w walizie. Świadek stwierdza, 
że gdyby nie mylne informacje Bara­
nowskiego, nie doszłoby wogóle do 
zamachu na Targach wschodnich i 
bomba nie wyrządziłaby tyle strat.

Dalej zeznaje starszy posterunkowy 
służby śledczej Jan Hirny. Zeznaje 
on, iż badał Bunija po aresztowaniu.

Gdańsk popiera Pożycz­
kę Polska.

GDAŃSK. Korespondent warszaw­
ski „Der Danziger Vorposten”, dr. 
Fuchs, zapowiada wielki sukces Poiy  
czki Narodowej.

Sukces ten—pisze dr. Fachs—leży 
również w interesach Gdańska, który 
jest silnie zainteresowany stałością 
waluty polskiej.

Stałość ta umożliwi Polsce złago­
dzenie ograniczeń importowych, co 
wpłynie bardzo korzystnie na przeła­
dunek portu gdańskiego i na rynek 
gdański.

Hr$ O
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katastrofa kolejowa 
pod Gdańskiem.

Kilkanaście wagonów uszkodzonych.
GDYNIA. Między stacjami Gdańsk 

Główny a Wrzeszczem wykoleił się 
pociąg towarowy nr. 9577a, idący z 
Tczewa do Gdyni. Parowóz! kilkanaś­
cie wagonów wyskoczyło z szyn. — 
Wagony załadowane przeważnie w ę­
glem są poważnie uszkodzone.

W skutek wypadku ranni zostali 
maszynista Jan Grzanko, palacz Józef 
Dębecki, kierownik pociągu Adam 
Wołoszek, oraz konduktor Jan Kuber­
ski. W szyscy z Tczewa.

Stan konduktora Kuberskiego jest 
poważny.

Ruch kolejowy odbywa się na jed­
nym torze.

Cala wieś spłonęła 
w kieieckiem.

Zamach bojowca UON na policjanta
we Lwowie.

Ulgi w spłacie podatku 
przemyłowego.

WARSZAWA (teł. wł. ZIZ.) Mini­
ster Skarbu wydał ważne dla płatni­
ków podatkowych zarządzenia dotyczą 
ce wykonywaniu egzekucji skarbo­
wych z tytułu zaległości podatku prze 
myślowego.

Minister upoważnił Izby skarbowe 
do prowizorycznego ograniczenia egze 
kucji dodatku od obrotu za rok 1932 
do kwot deklarowanych, o ile płacący 
podatki wniósł odwołanie, aż do czasu 
rozpatrzenia rekursu.

LWOW. Przechodzący ul. Karme­
licką posterunkowy służby śledczej 
Michał Tendaj zaobserwował 2 ch po­
dejrzanych osobników i podążył sa 
jednym z nich w stronę placu Gwar- 
dji.

U zbiega ulic Kurkowej i Franeisz 
kańskiej zażądał Tendaj od podejrza­
nego wylegitymowania się.

W chwili, gdy wywiadowca prze­
glądał legitymację zatrzymanego, o- 
sobnik ów szybkim ruchem wydobył 
rewolwer i strzelił, raniąc w twarz 
Tendaja, poczem zbiegł.

Wszczęte dochodzenie pozwoliło u-

jąć sprawcę krwawego zamachu. Ze 
względu na toczące się śledztwo na­
zwisko napastnika nie może być u- 
jawnione. Napastnik jest znanym bo­
jowcem UON kilkakrotnie już przez 
policję zatrzymywanym.

Napastnik przyznał się do czynu, 
motywując go działaniem w m yśl in ­
strukcji wspomnianej organizacji, na­
kazującej przy legitymowaniu bojow­
ca ukraińskiego odpowiadać strzałem  
z rewolweru.

W czasie rewizji w mieszkaniu u- 
jętego znaleziono 8 pistolety i 2 gra­
naty ręczne.

com.
S tra sz n a  śmierć lotnika.

cielami kontraktowymi. Nowe kon­
trakty będą podpisywane na 1 rok, 
lub w razie konieczności na okres jed 
nego półrocza.

W arszaw a — 57 miljonów.
WARSZAWA. (Tel. w ł ) Na tere­

nie Warszawy w ciągu dnia wczoraj­
szego do godz. 17 tej subskrybowano 
Pożyczkę Narodową na ogólną sumę 
57 miljonów 642 tysiące złotych.

Konferencja min. Becka w Genewie.
GENEWA. Minister Beck przyjął 

dziś kanclerza Doilfusa a następnie 
delegata Stanów Zjednoczonych Nor­
mana Davisa, z którym odbył dłuższą 
konferencję.

Namitkiewicz, wotowali sędziowie: 
Święcicki, Matuszewski i Szydłowski. 
Jako rzecznik interesu publicznego 
występował pierwszy prokurator przy 
Sądzie Najwyższym, p. Piernikarski.

Wybuch w fabryce prochu pod 
Radomiem.

Nowe kontrakty dla 
nauczycieli.

WARSZAWA (tel. wł. ZZ). Mini­
sterstwo Oświaty wydało Kuratorjum 
Warszawskiemu nowe instrukcje 
sprawie zawierania nmów z nauczy

w

Zatwierdzone rozwiązanie 
kartelu  cementowego.

WARSZAWA. Na niejawnem po­
siedzeniu sąd kartelowy postanowił 
jednogłośnie utrzymać w mocy zarzą­
dzenia p. ministra przemysłu i han­
dlu z dnia 18 b. m., zawieszające 
działalność kartelu cementowego.

Sądowi przewodniczył przewodni­
czący sądu kartelowego sędzia Sądu 
Najwyższego Giżycki, sprawę refero 
wał sędzia Sądu Najwyższego prof.

RADOM. O godz. 9 rano na ob­
szarze pastwowef fabryki prochu w 
Pionkach pod Radomiem nastąp'1 s il­
ny wybuch. Terenem eksplozji był 
jeden z drobnych i objektów fabrycz­
nych dla wytwarzania prochu bez­
dymnego.

Na miejscu zginęło trzech robotni­
ków: Stanisławski, Stępniewski i trze 
ci, którego nazwiska jeszcze nie stwier 
dzono. Poza tem pięciu robotników od 
niosło cięższe, a kilkunastu lżejsze 
rany.
W całych Pionkaoh wyleciały szyby. 

Przyczyny wybuchu narazie nie stwier­
dzono.

Konkurs literacki.
Dalszy ciąg poezyj p. J. Gajzlera.

Z cyklu: Św iętokrzyskie opowieści gwarowe.
O ŚWIĘTYM BUKU, CO GO ŚCION TUMEK 

ŁAKOMIEĆ Z KLONOWA.,.
A to beło tak:
—Budował się akuratnie Tumek Łakomieć z Klo­

nowa,
co mu się spaliły łońskiego roku pobudynki, — 
trza beło stawiać od nowa... 
ale cóż ta, — chłop beł zasiedziały, 
wyjon ino papirków ze skrzynki, 
co ich ta trzymoł w smatce 
jesce po niebosce matce,— 
zwąchall sie z podleśnym, co na Michniowie sie­

dział —
to i drzewa wnet nazwoził.—
—Ja ta o syćkiem  wiedzioł, 
bom mu ta nie jedną jedlice 
naraił galantom, 
abo i baba...
------------ Ano—wyrychtowali mój Łakomieć sanice
zima tęgo mrozi — 
trza wozić!.—
...Wele Bukowy Góry beła jedna śtuka
spuseona — tam my pojechali
zara z niedzieli..,
śnig w nocy przywalił,
ciepło szło ze zaspów, kiej z pościeli -
—jadziemy ss wolniuśko
pode szczyt...
—dojechalim, maluśko 
na som świt, — 
skręcili my machorki,
Tumek kunie wyłożył — gwarzymy, 
póki nie jaśni nie zrobi w iesie,

a ćma beła między drzewami, nikiej dymy...
— Patrzę, leży buczysko okrutne
Pod śnigiem, jak raz na prsyciesie, —
— wierzchowisko ustne... 
tak se ta medytuje — 
ano, gadu — gadu, —
bierzemy się do onego buka, Tumek łańcuch

ryehtuje, —
trza jechać — powiada — póki śladu 
nie zawieje,.,
Odwalili my ze śniegu, patrzym, 
co się nie dzieje!. —
a tu na naszym buku, prawie na odziemku, 
ołtarzyk se św ięty wisi...
— ki grzysi!?------------

-Tumek! — mówię — toś ty takiego buka ścion!!?
A ja ta wim, com wzion,
powiada, — 
ścinali my po ciemku, 
z objeszczykiem...
Ja  patrzę — a tu mój Tumek — jak nie padnie

z krzykiem
wele onego buka, — „O moja Matko Boska,— 
powiada — O mój Jezus Kochany — 
to ja Cie tak ukrzywdził!!*.—

...Nakryli my buka gałęziami 
i jazda, co pary w kaniach — aże do Bożęcina, 
do samego kanonika...
Ano, wyszed, pogwarzył z nami — 
a mądry beł ksionez — beło — spojrzy eczomi, 
to aże cie skroś przenika
— Kazał buka pod kościół przywieść na niedzielę... 
Przywieźlim oba z Tomkiem.—Luda beło wiele, 
bo sie po wsiach rozniosło o ty sprawia...
Prawie
Przed Sumą wyszedł sam Dobrodziej, wzion

ołtarzyk
z drzewa

KIELCE (tel. wł.) W ieś Grzymała- 
Pastwiska (pow. stopnicki) spłonęła. 
Pożar powstał w zabudowaniach Józe 
fa Kozłowskiego i objął 70 zabudowań 
mieszkalnych, 40 stodół i kilkadzie­
siąt innych zabudowań, strawiając je 
doszczętnie.

W iele bydła spłonęło żywcem, 
gdyż wieś była zalana morzem płomie 
ni. W iele ludzi odniosło poparzenia. 
Kilkuset pogorzelców obozuje pod go 
łem niebem, straciwszy doszczętnie 
cały majątek.

Władze wszczęły akcję ratunkową, 
spiesząc z wydatną pomocą pogorzel-

LUBLIN. >Na lotnisku fabryki sa­
molotów Plage i Laśkiewicz wyda­
rzyła się katastrofa lotnicza.

Samolot lubelskiego klabu lotni­
czego pilotowany przez Gustawa Op- 
ryńskiego, w czasie lądowania zawa­
dził skrzydłem o ziemię i wywrócił 
się. Aparat stanął w płomieniach.

Z pod szczątków wydobyto zwęglo­
ne zwłoki pilota.

T rudnaisy tuacja  finansowa 
Berlina.

BERLIN. Magistrat miasta Berli­
na oświadczył, że nie może gwaran­
tować realizacji papierów skarbowych, 
ani innych zobowiązań długotermino­
wych, płatnych w dniu 1 paździer­
nika. Berlin, jako pierwsze miasto 
Rzeszy skorzysta z ustawy o kon­
wersji zobowiązań dłużniczych miast 
i gmin.

Fakt powyższy ilustruje jaskrawo 
niezwykle trudną sytuację finansową 
stolicy Niemiec, której nie zdołały 
poprawić znaczne skreślenia w budże­
cie opieki społecznej i Innych dzia­
łach wydatków miejskich.

i poniós do zakrystji —
—my z Tumkiem idziewa,
bo nam kazał.—Łakumiee az dygocą w sobie!...
...Ołtarzyk beł drewniany. —
W  złocisty ozdobie
siedziała Matka Boska z Dzieciątkiem na ręku...
Ksiądz ołtarzyk odmyka—aż sie zatrząsł z lęku!
— Wygrzebał z dna obrazik mały,
poczerniały,—
patrzy — przeciera oczy,—
uśmicha się, mruczy —
—jaże poblad na g ę b ie .. pojrzał w naszą stronę— 
i poszed z ołtarzykiem—prosto na jambone...
...Oj! beło ci to wtedy kazanie — kazanie — 
taki beł krzyk w narodzie — i takie płakanie,— 
aże sie kościół trząsł....
— To tak bieł w jambone, a krzyczał— że mu 
poschną kulasy,
kto tego buka ścion!., że Pon Jezus uciekł w lasy. 
bo juz ni móg ścierpić między narodem — 
ale Go i tam pohańbili!...
—To z moskalem czynisz zgodę — 
krzycy — jeden z drugim — razem bedzieta 
pospólny bór niszczyli!...
—Dopiero, jak zacon wywodzić o tym obraziku,
jakiego on to wielkiego wojownika przedstawia,
co sie bieł za Polskom, —
że w onym ołtarzyku,
razem z Matkom Boskom
wisiał se tyli czas —
bo kaz sie to mioł ukrył, jak  nie w lasy,
jaże Im przyszło na taki marny kunied...
...Oj spłakoł sie ty z wtedy mój Łakumiee, — 
zmarkocił się chłop do szczętu!,..
— bo jakże! — tu m u sie syćko do imentu, 
trzeba budować, —
a tu taki wstyd, taki grzych,—ino sie ze wstydu 
do zim! sc h o w a ć ...

Dalszy ciąg jutro
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Na martwym punkcie.

GENEWA. Rozmowy w sorawach 
rozbrojeniowych utknęły zupełnie ns 
m artwym  punkcie.

Powszechna uwagę zwraca tu  takt. 
że min. Paul Boncour nie rozmawiał 
dotychczas wogóle z przedstawicielami 
Rzeszy Niemieckiej, uważając widocz • 
nie to za bezcelowe w obecnym s ta ­
nie rzeczy.

S Ł O W O

p o  Ż Y C Z KA N A R O D O W A  
W Ł  A  S N E M l  S I Ł A M I
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Boją s ię  prawdy.
BERLIN. „Deutsche Ztg.’ 

atakuje prasę francuską, a m.
Agencję Havasa, zarzucając jej 
szanie rzekomo tendencyjnych 
wozdań z  procesu lipskiego. _

Dziennik niemiecki, żądając —  
brania przedstawicielom pism francu­
skich kart wstępu na rozprawę i w y­
dalenie icb korespondentów, używa 
określenia „francuscy przyjaciele pod­
palaczy Reichstagu” .

H itlerow ski biskup.
BERLIN. Zebrany w Wittenberdze 

narodowv synod ewangelicki Dowołał 
nastora Ludwika Mneliera, męża zau ­
fania Hitlera, na stanowisko pierw­
szego biskupa zjednoczonego niemiec­
kiego kościoła ewangelickiego.

“ Okropny w ypadek sa m o b ó jstw a .
LUBLIN. W godzinach południo­

wych na stacji kolejowej popełnił sa­
mobójstwo bezrobotny, Franciszek Mo­
skal w ten sposób, że przywiązał gło 
wę do szyn kolejowych, a nadcho 
dzący pociąg odciął ją od tułowia.

Klęska raka ziem niaczanego  
w  K ieleckiem ,

KIELCE. Na przedmieściu Szydłó- 
wek w Kielcach pojawiła się groźna 
epidemja roślinnego raka ziemniacza­
nego.

Pasożyt ten ogarnął wielki^teren 
na peryferjach miasta, a również^ poja 
wił się gdzieniegdzie w promieniu pa 
ru kilometrów.

W związku z powyższem niebez­
pieczeństwem władze wydały zarzą­
dzenia ochronne, ustanawiające teren 
m. Kielc, oraz gminy wiejskie Niewa 
chlów, Dąbrowę i Dy min za zagrożo­
ne i poddając ścisłej kontroli uprawia 
nie pól ziemniaczanych. Ponadto wy 
dano zakaz wywozu kartofli z powyż 
szych terenów bez kontroli.

Klęska raka ziemniaczanego w po 
wiecie kieleckim jest bardzo dotkliwa 
ponieważ uprawa kartofli stanowi tu 
podstawę produkcji rolnej.

Święto pułkowe 
7 psi. .,

W nadchodzącą niedzielę 1 pa z 
dziernika b. r., nasz częstochowski 7 
pal. obchodzi swoje doroczne święto 
pułkowe, przełożone na termin obecny 
z dnia 12 września, w k tó rym  to cza 
sie pułk znajdował się poza swoim 
stałym garnizonem.

Rolę 7 pal. w walkach o Niepodle 
»łość O czyzny omówimy obszernie w 
numerze niedzielnym, dz'ś podajemy 
program święta: .

Dnia 30 bm. (sobota) o godzinie 9 
nabożeństwo żałobne za poległych zoł 
nierzy puiku w kościele garnizono­
wym św. Jakuba, o godz. 19-ej apel 

- - • ’ — w koszarach Za-

Pożyczka pokryta. 170 miljonów ty jak n a  granitowym fundamencie 
złotych ponad normę. Rząd Marszałka na zaufaniu s p o  eczenstwa. I róz po- 
Piłsudskiego uzvskal najpiękniejszy może pieniactwo partyjne? Naród jest 
sukces moralny: “Całe społeczeństwo potężny solidarną ofiarnością, spokoj- 
DOlskle wyraziło m u w dniu wczoraj nie spogląda w przyszłość, ufny w
SIJS?crikow ite  caufanio, r a b t f ry b u .  wy walc,.ente I s |p j«go  j,atrc, p.)d p r o -  ....................
tac po*, « * « . I w ta n e m l  woder,a^W,,dn N a r o d y  „ 0 p k c n

ł a t a n e , w y p e ł n i ł  S t a b  Państwa. partyjne, g<iy Naród cały wjPO»i«- " ' “ o n ia  l.X.br. 
Wrogim zakusom niemieckim Naród dział.się  zdecydowanie. gdy j g o k u -  
P o l s k i  dał zdecydowaną odpowiedź: montował swą całkowitą ufność do
eznwamy! W szysej! Sp ióbnW . tar- R e d a .

f t a t | »  A l Ś w i a t ,  chwieją się— ponad1 n o rm , własnemi silami Narodu, 
złoty polski jes t  niezachwiany, wspar jego dobrą wolą.

k b o n i k a

Sobota 30 września. Hieronim a Kapł. 
Wschód słoćcife o g. 5 42. Za-cłiód, 17.
B a n k  m n m ® w y  s ł y n n y  w

n ie d z ie lę .  Dowiadujemy się, ze ce ­
lem umożliwienia subskrypcji Bank 
Handlowy w Warszawie Sp. Akc. w 
Częstochowie, będzie czynny wyłącz

K « s i  C horych  « «  S*® ty«*kR
N aroc lO W B . Związek pracowników 
P. K. Gh, uchwalił jednogłośnie na 
zebraniu subskrybować Pożyczkę Na­
rodową w wysokości 100 proc. pobo­
rów miesięcznych.

Ogólna suma pożyczki subskrybo­
wanej przez pracowników P. K. Gh.

Częstochowie, będzie czynny wyią z* owri fizyC2nii urzędnicy, fel
me dla suskrybentów ^ Potyczki J a m  farmaceuci, lekarze) wynos

109 150 zł.

Dźwiękowy e f V I  A  U f  V “  Kino -Teatr >** 1 w fc w  w  *
Naietośniejszy, n ajkosztow niejszy  i raj 
bardziej w yń ow n y  dramat i wysiłek

- " S o 11 pudt  ANIOŁOWIE P 1EKŁH
W  rolach głównych:

BenL|u &  Jean HrU« 
hm  Hall '„T. Uoien frinal
Kto ń iewidział tego filmu ten wogó  

le nic podobnego nieoglądab

UiO U i CA   W - .
dowej w niedzielę 1.X rb. od godziny
10 do 14. , ,

Dotychczasowe zapisy uskutecznio 
ne w Banku Handlowym w Warsza­
wie Sp. Akc. Oddziale w Częstocho­
wie wynoszą zł. 626 750 na dzień 28 
b. m.

W  n ie d z ie le  m o ż n a  suto*
SkrybOWAĆ> Bank Przemysłowców 
i Kupców, pragnąc uprzystępnić 
wszystkim swoim członkom subskryp 
cię pożyczki przyjmować będzie sub­
skrypcję w niedzielę w godzinach od 
10 rano do 14 tej.

Glmsa- S ł o w a c k i e g o  n m  P o ­
t y c z k ą  N a r o d o w ą .  Komitet Ro­
dzicielski przy Gimnazjum Państwo 
wem im. Juljusza Słowackiego w 
C zęstochow ie podpisał w dniu 28 bm.
6 proc. Pożyczkę Narodową na ogólną 
kwotę 1,000 zł. (tysiąc złotych), zas 
uczenice gimnazjum  kupiły za gotów 
kę 2 obligacje tej pożyczki 50 złotych 
każda.

T o s H n l s y  w « P o t y w k ą  N » r e
d o w ą .  Zarząd Zw . Techników Pols-

, kich w Częstochowie na zebrania w 
powiększonym gronie 27 września r.p. 
w zrozumieniu konieczności poparcia 
pożyczki Narodowej, uchwalił jedno ­
głośnie wezwać członków związku do 
subskrybowania pożyczKi w wysokoś- 

• ___ " loHnumiftRieCZnVCh dO

wynosi

,UJ. o godz. 6 pobudka, o 
9 msza św, w kościele garnizonowym 
godz. 10: wręczenie odznaki pułkowej, 
godz. 10.30 — defilada, godz. 12.80-- 
wspólny obiad żołnierski w koszarach 
Zacisze, godz. 21 — herbatka w kasy­
nie oficerskiem 7 pal. na Zaciszu.

Dnia l5.X,br. godz. 15 — zawody 
konne na placu koszarowym.

C zę s to c h o w a  w ita  iiław fcw . 
Przez Częstochowę zdążają do Krano­
wa r a  imponującą rewję polskiej ka- 
waierji liczne pułki ułanów i strzel- 
ców po drodze enluijaastycznie witane 
i przyjmowane przez ludność.

Wczoraj przybył 15 pułk ułanów 
wielkopolskich z Poznania i 17 pułk 
ułanów z Grudziądza, które zakw ate­
rowały się w pobliżu Częstochowy. 
Uroczyste powitanie ułanów odbyło 
się dziś, w piątek, o godz. 9 tej rano, 
na placu magistrackim.

S U B S K R Y P C JA  POZYCIKI_ NARODOWEJ
w Częstochowie.

Imponujący wynik pierwszego dnia.
Wczoraj w całej Polsce rozpo 

częła się akcja subskrypcyjna Pożycz­
ki -Narodowej — „W łasnemi siłami . 
W Częstochowie uroczystość miała 
nadzwyczaj uroczysty charakter i łą ­
czyła się z manifestacją uczuć całego 
społeczeństwa naszego, które Rządo­
wi i Państwu niesie pomoc w potrze 
bie

Żelaznem berłem i nikogo straszyć, 
Chce rządzić 1 być rządzona tak, by 
stać się wzorem wewnętrznego ładu 
i zwartej potęgi państwowej dla ca­
łego świata. Hymn narodowy Odro­
dzonej Polski głosi, że jeszcze Polska 
nie zginęła i zginąć nie może. Dzi­
siejsza akcja subskrypcji Pożyczki
Narodowej jest jednem ogniwem wię- 

j   łori/»n/>Vtn annkoi-
r i a i ł j u u w o j  j c u u v i m  — -  -

Roześmiany słońcem ieaienl d ąW  j .1
wczorajszy zgromadził na placu m a­
gistrackim już wczesnym rankiem 
liczną publiczność z lokalnym Komi­
tetem  Pożyczki Narodowej na czele. 
Na plac przybyli przedstawiciele in- 
stytucyj, stowarzyszeń, klubów, ce^ 
chów v i korporacyj, związków i kół 
miejscowych, wszystkie organizacje 
b. wojskowych zrzeszone w Federacji, 
przedstawiciele urzędów, banków itd. 
oraz młodzież szkolne.

Na chodniku po stronie kościoła 
św. Jakóba ustawiono udekorowane 
kioski i stoliki Banku Polskiego, Ban 
ku Handlowego, Komunalnej Kasyonhakrvhowania nożyczKl w wysokos- ku Hanuiowego, ivumuuaiucj ,'L 

ci przynajmnici j.dcom ieSi,.a„ycl. d c

>»

SPRZEDAŻ WYROBÓW 
FABRYKI

„ŻYRARDÓW
MARJA GRRBC-ÓWNR

Radomsko, Reymonta 1-
W  związku z s e z o u  e m  jesiennym  
r t  l e r  z o s t a ł  zaopatrzony  
w  duży w ybór płócien  obrusów i 
ręczników, oraz towary flanelowe, ba­

w ełn ian e  i wełniane.

chodów,
R e s t a u r a d a  .B.*,

t y c z k a  N a r o d o w a .  W łaśdciele re 
stauracji „Savoy” pp. Bulscy zadekla 
rowali na pożyczkę 500 zł. a wszyscy 
pracownicy restauracji „Savoy grem 
jalnie zgłosili 650 zł.

m . l  włoĆ

Kupców, Spółdzielczego Banku Lu­
dowego i Banku „Społem”, przy k tó­
rych dokonywano subskrypcji po
życzki. . , . .

Uruczystość zagaił — jak już 
wczoraj krótko donosiliśmy —- pięk« 
nem przemówieniem dyrektor Komu 
_ . i  i „yt rtdinMiłnniSf.i n.lie zgłosili 650 zł. nalnej Kasy Oszczędności p. Wacław

Piękny czyn właścicieli i P ^ o w  Kob j'efikl podkreślając na wstępie 
ników sympatycznego lokalu znajdzie . . ,
napewno licznych naśladowców.

J a d w ig a  W i i iA w n a  w  M *  • 
tO C h O W le .  W d n ia  1 b. m. na za­
wodach okręgowych ^Sokoła . k tme 
odbędą się na stadjonie wa-MMMałka 
Piłsudskiego (na terenie wy sta wy) o 

m godzinie 14 weźmie udział mistrzyni 
| f  świata w jzucie dyskiem p. Jadwiga 
* W a jsó w n a  z Pabjanic.

--------------  f?5 K ą e lk  c u k i e r n i  „ l l e e l a ń i H l a J *
2 Urrad s b a r b o w y  w C z ę s t o o h o w i e  p o  g  w w s t a w i e  Popularna w naszem

czarną kawą i swojemi renomowane-
mi ciastkami. . .

-n Inowację tę wszyscy zwiedzający 
^Ipowitali z prawdziwem zadowoleniem 

1200. 7.ś«miaAskiei* cieszy

T  ̂    ^  ---
niezmiernie doniosłe znaczenie rozpi
sanej przez Rząd Pożyczki Narodo-
W 0  ’

Wiemy — mówił dyr. Kobyłecki 
— że Państwo dziś ma poważne trud­
ności finansowe, stanowiące bolesne 
echa szalejącego na całym świecie 
kryzysu gospodarczego. I choć rois&a
 • _ „ i .  ̂-V « A  T \ r \ r r r r  I

vV j " ' WlśWlśW* iJ t .
nej i męskiej budowy naszego życia 
w  Polsce i pokojowych manifestacyj 
na dowód, że Polska zginąć nie
może” . , .

Dyr. Kobyłecki przemówienie swe 
zakończył okrzykiem na cześć Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, a orkiestra 
wojskowa odegrała hymn narodowy, 
poczem pierwszy podpis przy stoli­
ku K. K. O złożył p. starosta Eusta- 
chiewicz, drugi p. Komisarz Mackie­
wicz.

Ile s u b s k ry b o w a n o ?
W rewirze I urzędu skarbowego 

ogólna liczba subskrybentów do godz.
8 wiecz. wynosiłaj940. Zadeklarowano 
326.300  zł., z czego wpłynęło już
41.888 zł.

Przedterminowo zgłosiło się 300 
subskrybentów, którzy zadeklarowali 
147.450 zł. i wpłacili 28.198 zł.

II Urząd Skarbowy: Ogólna liczba 
subskrybentów 1754. Zadeklarowano 
930.650 zł. wpłacono 329.477 zł.

Przedterminowo zgłosiło się 1466 
subskrybentów, którzy zadeklarowali 
826 350 zł. i wpłacili 309.775 zł.

III Uiząd Skarbowy (powiatowy): 
ogólna liczba subskrybentów 117. Za­
deklarowano 73 tys. zł. Wpłacono 
34.126 zł. Należy zaznaczyć, ze ze 
względu na obszar rewiru do godz. 8 
wieczorem nie otrzymano wiadomościkryzysu gospoaarczego. i  uuui, j

może otrzymać pożyczkę zagraniczną, z kilku miejscowośei 
n a a a  ./rfiZTyamnwał z niej, by Ogólna liczba s

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI

N r.'5lV dbędz"e‘siV sPr« d a ż  ' z de  ™ 
że] w ym ien ionego  drzewa na ą Sr 
Horończyka H enocha zam. przy ul
towicza Nr. 47. w r a ó -

1) Drzewa rżn iętego  w  Kwa a
raty 54 szt. na sumę

' i mN a r u -J

140.—

Rząd nasz zrezygnował z niej, by 
zwróciwszy się do własnych swych 
obywateli zadokumentować wobec 
świata naszą konsolidację mocarstwo­
wej potęgi Polski, której najlepszym 
dowodem jest subskrybowana przez 
wszystkie stany bez wyjątku Pożycz­
ka Narodowa.

W zakończeniu swego przemówie­
nia mówca stwierdza, że „hymn pań­
stwowy naszych dawnych zaborców 
zawierał inwokację do cesarza,

y De* a/su. a nr**v

3) D e s e k  d o  p o d ł ó g  9  1 5 0 —  ’i s i G  D 0 W 0 d Z 6 H1.©XG, IU 0 ZI1 0 SC n  1 i a a  Att A n  \ nie
”* f f S ! . *  . .0U ..H 0Ł ® . . . .  ' k U k . marzy io'tem j by p o ltn oh  na

- .........................................................................   ^  Ole chce u ja cm l.62  Ur*a*i IHaYbow*
w  C z ę s to c h o w ie

Ogólna liczba subskrybentów w 
mieście i powiecie wynosiła do godz.
8 wiecz. 2811, zadeklarowano 1.329 
tysięcy, z czego wpłacono przeszło
400 tyciący.

Dane te nie dają pełnego obrazu 
wysiłku, uczynionego przez Częstoeho 
wę w pierwszym dniu subskrypcji, 
gdyż wojsko i urzędnicy państwowi 
nie subskrybują w lokalnych urzędach 
skarbowych, a udział ich nuizawodnie 
wyniesie około 400 tys. zł.

Narazie stoimy wobec taktu, że 
Częstochowa i powiat zadeklarowały 
z górą 1.800 tysięcy.

Ponieważ jednak cały szereg orga
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nizacyj, zrzeszeń, zw iązków ajak  i osób 
pojedynczych daklarow ać będzie  po 
życzkę w niedzielę, bez obaw y prze 
sady  ś m !ało m ożna stwierdzić , że’ sub 
sk rypc ja  Pożyczki Narodowej w Czę 
Stochowie napew no  osiągnie sn m ę 2 
milionów złotych.

N ajw iększe su m y  zadeklarow ane 
zostały  w B anku  H andlow ym , gdzie 
subskrybow ał w ielk i przemysł. B ank 
ten  w ykazał się ogólną sum ą 627 ty- 
ś ięcy zł. W  Kom unalnej Kasie Osz­
czędności zadeklarow ano około 150 ty  
sięcy zł. W  B anku P rzem ysłow ców  "i 
Kupców subskrybow ało  720 osób na 
sum ę 150 tys; zł.

Częstochowa spełn iła  pierwszv 
swój obowiązek-

9le subskrybowały
miasta na Pożyczka 

Narodowa?
W Wilnie ogólna s a m a  podpisana 

w pierw szym  dniu  do południa wy- 
nosiła około 1 miljon złotych.

W Lidze subskrybow ano  około 100 
tys. złotych,

W Słonim ie do południa s u b s k ry ­
bowano około 200 tys. zł.

W Pab jsn icach  subsk rybow ane  o- 
gółem  229,850 zł.

W Gdyni do południa subsk rybo . 
w aao ogółem 626,20o zł.

W T orun iu  subskrybow ano  436,750
zł., u rzędnicy 356 322 zł.

W  Kaliszu subskrybow ano  171,800 
zł , w powiecie 12,350 zł.

We Lw ow ie do godz. w pół do 11 
rano subskrybow ano  ogółem 7 m ilio­
nów złotych. '

W Katowicach subskrybow ano  o- 
gółam  3.635,950 zł., w ‘[{ról. Hucie 
1,030.000 zł, w powiecie świetochło- 
wickim  500 tys. zł.

W Lublin ie  subskrybow ano  311,250 
złotych.

W Kielcach — 99,350 zł.
W  Siedlcach — 500 tys, zł.
W Ł ucku  — 302,550 zł.
W Brześciu — 1,030,600 zł.
W Cieszynie z pow iatu  s u b s k r y ­

bowano 220 tys, zł,
Pow iat zaw ierciański su b sk ry b o ­

wał 33© tys, zł. -
W szystk ie  powyższe pozycje w yni 

kają  z obliczeń dokonanych  najdale j 
do godz. 12 w południe.

ą

„8 Ł  O W o*

—  Ofwl«k©w® KINO „LUNA"
D z i ś  i d o i  n a s t ę p n y c h  N a j l e p s z a  p o l s k a  k o m e d j a  m u z y c z n a  p

|*flo Ekscelencja Subiekt g ł ó w n y c h  I -1

n. m  Ina Bemna fi. CwihifnaNa i nmf dIŵTkowytykadrT
M O U T U ---------------------   S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

f ik .  2 2 3

ę x x x x x x x x x x x x x  d c x x x x c o o o d o c x x x -x
y Nagrodzony złotym medalem w Paryżu i medalami na wystawach X

w Łodzi i w Częstochowie

.  CRjEM LACTOLIN .
wyrobu F-: I C I f m k i e w i c i a  w Częstochowie.

j a k o  n i e z a w o d n y  ś r o d e k  d l a  p i e l ę g n o w a n i a  c e r y .  

t a  Laofolhl w y  i  h> zaŁe . ^ d e l i k a t n i *  i w y b i e i a  c e r ę .  na-

X
X
X
X
X
X
X
X
X

u s u w a  p i e g i ,  w ą g r y  i l i s z a j e ,  u d e l i k a t n i a  
n  1 . 1 . .13*2 ] e j  ś w i e ż y  i m ł o d z i e ń c z y  w y g ł ą d .

Krem Łactolm s t y c z n y .  j e S t  d l a  PanÓ W  P °  g o l e n i u > i a k o  ś r ° d e k  a n t y -  

Źądać we wszystkich składach aptecznych i drogerjach.

V  
X
V  
X 
X 
X 
X 
X

wsi Zwierzyniec I, gm , Opatów, w y ­
b u ch ł  pożar w zabudow an iach  A n to ­
niego Kiepury. Spali ł  się dach na do ­
m u  i oborze, oraz stodoła  z drzewa z 
tegorocznym  zbożem. S tra ty  1.500 zł. 
Pożar pow stał  z pow odu zaprószenia 
ognia. _________

Z RflDOMSKft

X  Żądać we wszystkich składach aptecznych i drogerjach. w

XXXXXXXXXX1XXXXXXXXXIXXXXXXXXXV
t a r i f f  do  Kat®w,e boeleelem popu larnrm „Stówa Częstochowskiego
V KWiflV.lrn nnH-ino T » r .W  zw iązku z podsną wczoraj w ia ­

dom ością  o organizow anym  przez re­
dakcję  naszego pism a pociągu  popu­
la rn y m  do Katowic w dniu 8 psździer 
?*V ?  okaz,i odbywające! się tam  
W ystaw y  G ospodarstw a Dom owego 
dziś m ożem y podzielić się z Czyteln i­
kam i naszem i bliższemi szczegółami 
w  tej sprawie.

P rzede w szystk iem  odpow iadam y
na liczne zapytan ia , że w wycieczce 
m oże w ziąć udział każdy, k to  zapisse 
się w redakcji  naszego pism a Aleja 
32. C ena  b ile tu  kolejowego w obie 
strony  wynosić będzie niecałe 7 sł 
Pociąg  w yruszy z Częstochowy we 
w czesnych godzinach rannych ,  z l a ­
k iem  obliczeniem, by uczestnikom  wy 
cieczki dać m ożność zw iedzenia nie» 
tylko sam ej w y s taw y  ale i Katowic.

oraz cenę biletu 
z nas tępnych  nu-

odjazdu i przyjazdu 
podamy w  jed n y m  
merów,
" N usim y się zastrzec, że wycieczka 
dojdzie do sk u tk u  ty lko wówczas, j e ­
śli weźm ie w  niej udział przewidzia­
ne i konieczne m in im u m  uczestników. 
. Ani r  a chwilę nie w ątp im y jednak, 
ze organizowany przez nas  pociąg po 
pn iarny  do Katowic liczbą sw ych  u- 
czestn ików napew no w ydatn ie  prze­
kroczy usta lone m in im u m , ponieważ 
jed n ak  należy wcześniej zapew nić każ 
dem u miejsce, w szyscy ‘ p ragnący  
wziąć udziaj w wycieczce we w łas ­
nym  interesie  zechcą zgłaszać się iuż 
teraz celem dokonania zapisów. U ła­
tw i to n am  prace organizacyjne, a u~ 
czestnikom  w szystk im  zapew ni w cza 
sie nodróży m ax im u m  w ygodyPowrót do Częstochowy przewidziany 2 2  m a x im u m  wygody, 

z w ładzam i kolejowem i dokładny czas

Wądrówica po Wystawie.

W  Łodzi w edług  śc is łych  obliczeń 
do godz. 17 subskrybow ano  łącznie n a  
terenie Łodzi 9,645,600 zł. w czem  
subsk ryben tów  było 20,943 osób. —- 
Łącznie z policją, u rzędn ikam i sądu, 
u rzędu wojewódzkiego i skarbow cam i 
Łódź subskrybow ała  10,485 zł,, oczy­
wiście bez wojska,

Kraków w godzinach  popołudnio­
wych przekroczył, wedle prowlzorycz 
nych obliczeń kw otę  10 m i l jo n ó w ‘zł., 
przyczem _ wolna zawody, kup iec tw o  
<td. w płac iły  ponad 5 m iljonów  zło­
tych, a pracow nicy  w szystk ich  d y k as  
teryj resztę.

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  
P i ę k n y  o w y s o k i e j  w a r t o ś c i  a r t y s t y c z -  

n e j  p o d w ó j n y  p r o g r a m .

K s i ą i n a  Masza
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  C L A U D I A  V 1 T -  

R I X  o r a z  J E A N  T O U L O U D .
O r a z  d r u g i  p r o g o a m

9 a n i p n k i OD g i m n a s t y k i
„ V  i P L A S T Y K I
w  r o l i  g ł ó w n e j :  E W A  N O W A K

Pom ysłow ość ludzka m a  czasem 
nieograniczone możliwości, tem bardziej 
jeśli łączy się jednocześnie  z celowoś 
mą i efek tem , O tern, że ta k  je s t  i s ­
to tn ie  nie trudno  się przekonać , w y ­
starczy  choćby obejrzeć stoisko f irm y 
„C elogal” J. Rogozińskiego, udekoro ­
w ane  bezsprzecznie bardzo pomysłowo 
i efektownie, p ły tkam i celuloidowemi. 
F irm a  prezen tu je  zw iedzającym  ob­
szerną kolekcję  przedm iotów przez 
siebie p rodukow anych od grzebieni 
w szelkich rodzajów, rozmiarów i kolo 
rów począwszy, poprzez oryginalne 
podstaw ki do zegarów, papierośnice, 
podpinki, łyżki do obuwia, aż po a r ­
tys tyczn ie  w ykonane  ram k i  obrazko­
we. P raw dziw ą nowość stanow ią  nie- 
łam liw e grzebienie.

F irm a  Szaja Szaja je s t  p ierw szą 
fabryką, w yrabia jącą  trw a łe  i estetycz 
ne fu tera ły  i pochew ki do binokli i 
oku larów  w szystk ich  rodzajów od naj 
skrom niejszych  do n ap raw d ę  lu k su so ­

wych. Pochew ki te  cieszą s 'ę  zasłnżo 
nem  Dowodzeniem wśród licznych na 
bywców.

Nie do pom inięcia  je s t  i drugi 
dział produkcji, m ianow icie  papieroś­
nice, w ykonane s tarannie  i pom ysło­
wo we wszystk ich  fo rm a tach  i roz­
licznych wzorach przy swojej reklam o 
wej cenie dostępne są  dla każdego. 
Stoisko interesujące.

Dla panów wiele cennych  rzeczy 
toaletowych oraz przyborów do go le­
nia w ystaw iła  w  gustow nie  urządzo­
n y m  kiosku f irm a „L aro” .

Dzieciom na uciechę, a w pierw ­
szym  rzędzie dziew czynkom  fabryka 
„Kosm os” sprezentow ała lalk i celuloi­
dowe rozm aitych  wielkości. P onadto  
m am y  i szczoteczki do zębów, m ydeł 
niczki itd.

Rzecz jasna ,  że dzięki żarówkom 
„Helios”, da jącym  światło  jasne, sto­
iska w yg ląda ły  bardziej efektownie.

« «

W i e l k i  d r a m a t  m i ł o ś c i  p i ę k n e j  k o b i e t y

M Boczna  ulica
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  I R E N E  D U N N E  i 

   J O H N  B O L E S

- o r a z  N A D P R O G R A M  —

z a w i a d a m i a m ,  z o s t a ł  iż  o t w a r  
t y  S k ł a d  K o n s y g n a c y j n y  m y d ł a  d o  p r a ­
n i a  i m y c i a  G ó r n o ś l ą s k i e j  F a b r y k i  C h e -  

G z ę s t o c h o w a  I I I  A l e j a  
50 S k ł a d  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s ­
t k i e  g a t u n k i  m y d ł a ,  n a j w y ż s z e j  j a k o ś c i .
haf 5̂  n  ' u  ! n P P ' k u p c ó w  s p e c j a l n e  r a ­b a ty .  D o m  H a n d l o w y  I I J  A l e j a  50

f p a i r z e b n y  p o p i e c  ĆTo p r a k t y k i  w  
w -  z a w o d z i e  , g i s e r s k o  - b r o n z o w n i c z y m .  
p r z a<k ° m °  W a r s z a w s k a  N r .  88 K a s -

J p g u b i e n o  d o w ó d  r e j e s t r a c j T w o i s k o w e i  
« *  w y d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  m ,  C z ę s t o c h o  
w y  n a  n a z w i s k o  Z d z i s ł a w a  J ó z e f a  S t a n i -
SZA.

P r z y p o m i n a m y  K r v r u n k i  No n
Scursia l i t e r a c k i e g o .  Czytelnikom  
oisma naszego zw racam y uw agę na 
dzisiejszy kupon k o n k u rsu  l i te rack ie ­
go, za in ic jow anego przez naszę  r e ­
dakcję  z okazji w ys taw y  „Szukam y 
now ych ta le n tó w ”.

W  plebiscycie n a  najlepszy u tw ór 
należy kupon  odpowiednio  wypełn ić 
czy te lnem  p ism em  i w zaklejonej ko­
percie nadesłać  do naszej redakcji.

Kupon należy wyciąć i zachować,
Pluissr p a M i  I ogrodAw w® 

wystawie. W  sąsiędz tw ie  hallu , w 
b ud y n k u  w y s taw o w y m  n a  śc ianach 
w przejściu do sal nas tępnych , rozpla 
k a to w a ł swoje prace ogrodnik-p lan is ta  
p. Gacki.

Pon iew aż są  to prace napraw dę 
cenne, a p ro jek ty  w szy s tk ie . ju ż  zosta 
ły  w ykonane  i dziś ogrody w edług  
planów tych założone s tanow ią  ozdo­
bę w ielu  okolicznych m ają tków  niepo 
dobna ich m ilczen iem  pom inąć. N a j ­
lepszą m ia rą  fachow ego przygotow a­
n ia równo pro jek tów  ja k  i ich autora , 
jes t  okoliczność, że założył on ju ż  o- 
grody w szeregu  m ają tków , m, in. w 
dobrach  hr. R aczyńskiego w Złotym 
Potoku , u  p. S te in h ag en a  w  Myszko

wie, w dobrach Małusy, Lubień, W an 
cerzów, Mirów itd.

Postrzelenie przemytnika.—
Wczoraj o godz. 8.45 rano s traż  gra­
niczna, koło w si Z łochowice, gm iny  
Opatów, zmuszona była użyć broni
palnej podczas pościgu za uc ieka jącym  
p rzem ytn ik iem , W ładys ław em  Papie 
żem, k tóry  o trzym ał lekki postrzał 
w  nogę i został przewieziony do szpi 
ts la  w Kłobucku.

BCradzieś na Jasne! 
Górze.

28 bm. M asłowski Józef, kościelny 
n a  Jasne j  Górze, zam eldował, że z 
kaplicy  św .  P aw ła  z o łtarza skradzio­
no obrus biały i pokrowiec wełniany, 
wartości 50 zł.

Połary. W  dniu  26 bm. o godz. 
10.50 we wsi Ostrowiec, gm . Miedźno, 
w ybuch ł  pożar w zabudow aniach  Mi­
chała Zielonki. Spaliły  się dw a dom y 
m ieszkalne , obora, stodoła, szopy i 
ch lew ik , oraz stóg  zboża, spaliły  się 
rów nieżjzabudow ania, należące d o K a j  
d an a  S tan is ław a. S tra ty  ogólne 6.000 
zł. Pożar pow stał  z wadliwego korni- 
na. W y p ad k u  z ludźm i nie było. w

— Dnia 26 bm. o godż. 12 10 w e

NeeSemiteo na Pożyczkę 
Narodowe-

W dniu  27 b. m. o godz. 20 od b y ­
ło się zebranie  zwołane przez Kom i­
sarza m ias ta  p. L andeckiego  w s p ra ­
wie subskrypcji  Pożyczki Narodowej. 
Na zebranie przybyło 28 przedstaw i- 
cieli związków, stowarzyszeń i cechów.

P. Komisarz Landecki zagajając ze 
branie w yjaśnił ce l zebrania, poczem  
zaprosił na przewodniczącego p. pre­
zesa Szw edow skiego, na sekretarza p, 
A. Czybirowa.

P. prezes Szw edow ski obejmując 
orzew odnictw o udzielił g łosu p. S t.  
Niemcowi, k tóry  w kró tk iem , lecz 
treśc iw em  przem ów ieniu  w spom nia ł 
jak  w r. 1920 bracia nasi ochotnicy 
nieśli życie w Obronie Ojczyzny i da„ 
wali pożyczkę państw u , ta k  dziś gdy 
grozi nam  niebezpieczeństwo ze s t r o ­
ny naszych  sąsiadów , każdy obyw ate l  
w inien  pośpieszyć pańs tw u  z pomocą, 
dając ją  ju ż  nie w postaci  k rw i  i ży- 
cią, lecz w postaci pieniądza.

P. red. Sw idersk i nadm ienił,  iż P o ­
życzka Narodow a znalazła w R adom ­
sku  należyte  zrozumienie i zwrócił się 
do zebranych  o p ropagow anie  sub 
skrypcji Pożyczki.

P. Komisarz Landecki zaapelował, 
by wzorem  Związku Legjonistów  przy 
s tąpić  do czynów realnych, by zreali- 
zować subskrybow anie  Pożyczki N a ­
rodowej,

W  końcowej części swego przemó 
w ienia zaapelował p. Komisarz, by w 
p ierw szym  dn iu  subskrypcji  wszyscy 
s tanęli spełn ić  swój obowiązek obywa 
telski, gdyż idzie tutaj o m oralny a u ­
to ry te t  wobec zagranicy. Należy wy 
kazać zagranicy, iż Polacy są  ofiarnym  
narodem  i na  zew Ojczyzny chętn ie  
złożą ofiarę, wyraził  przy tem  wiarę, 
iż Pożyczka Narodowa już w p ie rw ­
szym  dniu  zostanie całkow icie po­
kry ta .

P rezes  Sawedowski prosił o uśw ia  
dam ianie  szerszego ogółu o znaczeniu 
pożyczki i również wyraził w iarę, że 
pożyczka zostanie pokry ta  w p ie rw ­
szym  dniu.

Zebrani przedstaw iciele  w im ieniu  
sw ych  organizacyj podali su m y  sub 
sk rybow ane przez organizacje  przez 
nich rep rezen tow ane :

OTO i KR —  150 zł.. Zw. Podofic, 
Rez.— 50 zł., Zw. Ofic. Rez. — 50 zł., 
Komenda L egjonu Młodych — 50 zł.. 
Zarz. Zw. P racy  Obyw. Kobiet — 50 
zł., 2-ch prac. Zw. P racy  Ob. Kobiet 
po 50 zł., Tow. Gimn. „Sokół” — 50 
zł., Zarząd S traży  Ochotn. Pożarnej — 
300 zł. i 70 Droc. pansji p racow ników . 
Zarząd Zw. L egjonis tów — 100 zł , Zarz 
Z w. Strzel.— 100 zł., S towarz. Właśc. 
Nieruch. Zyd. — 50 zł., Stow. Rzem. 
Zyd. — 50 zł , Stow. Drobn, Kupców 
Zyd. — 50 zł., Klub Sport. H akoach —
50 zł., PCK  w płac ił  już 50 zł. do Ka 
sy  Skerbow ei, pracow nicy  Gm. Zyd.
— po 75 proc. pensji mies.

Urzędnicy Państwowi, Sam orządow i 
i Prywatni postanowili subskrybow ać 

Pożyczkę Narodową.
W dniu  22 go b. m. w sali Rady 

Miejskiej odbyło się zebranie o rg an i­
zacyjne Pow iatow ego Pracowniczego 
K om ite tu  Pożyczki Narodowej przy o- 
becności przedstaw icieli  27 in s ty tncy j 
i organizacyj m . R adom ska.

Zebranie zagaił nacz. Urz. S k a rb o ­
wego p. Kozłowski. Po jednog łośnem  
pow itan iu  na przewodniczącego ze b ra ­
n ia  p, s tarosty  Łabudzkiego, przew. na 
w stęp ie  zaznaczył, że celem zebrania 
je s t  powołanie do życia P ow ia tow ego  
Pracowniczego Kom. Pożyczki Naro­
dowej.

P rezesem  K om itetu  w ybrano s e k r e ­
ta rza  K osińskiego, członkami: dyr. J .  
Chomiczównę, dyr. Jaw orsk iego , W. 
W tork iew icza— urzędn ika T-w a M eta ­
lurgicznego, H. F u te r le ib a— bucha lte ra  
■fabr. W iinsche i F ry d e ry k a  R a jcha—
'dyr. fabr. „Mazowia”, na sekretarza
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Zwiedzając Wystawą X X  BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ 
i PO SŁU CH A Ć RADJOODBIORNIKI:

W DZIAŁANIU N IE D O Ś C IG N IO N E  

W PIĘKNEM  WYKONANIU 

W CE N IE  D O S T Ę P N E J  DLA K A Ż D E G O „STATOR” Sp. z ogr.odp.

Cząstochcwa.
fl ieja 3 9 t

Z KRAJU.Romantyczna przygoda aktorki.powołano J. Kozakiewicza— urzędnika 
Zarządu Miejskiego m. Radomska, z 
zastępcą kekretarza dyr. St. Siemień-
gołego.

Następnie p. starosta Łabudzki za­
znajomił obecnych z treścią okólnika 
ogólno obywatelskiego pracowniczego 
Kom. Pożyczki Narodowej z dnia 12
b, m., zawierającego wytyczne w spra­
w ie subskrypcji Pożyczki Narodowej, 
iak również odczytał pismo Komisarza 
Generalnego Poż. War. z dnia 13 b.m. 
w przedmiocie zwolnienia korespon­
dencji w sprawach pożyczki od opłat

^°Cpoczem zebrani uchwalili rezolucję 
treści następującej:

Przedstawiciele niżej wymienionych 
organizacyj Pracowników Umysłowych 
Prywatnych, Urzędników Państwo­
wych i Samorządowych znajdujących 
;Się na terenie pow. Radomszczańskie­
go, zebrani na posiedzenia w dniu 22 
września 1938 r. w sali Rady Miejs­
kiej m. Radomska uchwalają poprzeć 
czynnie subskrypcję Pożyczki Naro- 
powej w ten sposób, że postanawiają 
subskrybować Pożyczkę Narodową w 
następującej wysokości: _ .

Pracownicy umysłowi instytucyj 
prywatnych otrzymują pobory do 500 
zł. miesięcznie i urzędnicy państwowi 
oraz samorządowi do VII st. sl. włącz 
nie deklarują 75 proc. swych miesięcz 
nyoh poborów. Pracownicy umysłowi 
pobierający pobory ponad 500 zł. i u- 
rzędnicy państwowi oraz samorządowi 
od VI st. sł. wzyż deklarują subskry­
bować Pożyczkę w wysokości 100 pro­
cent swych miesięcznych poborów.

Przy tej sposobności wzywamy 
wszystkich obywateli m. Radomska i 
powiatu bez różnicy stanu i wyznania 
do bezwzględnego subskrybowania 
P o ży czk i Narodowej {w proporcjonal­
nej wysokości przez nas sadeklarowa-

DyCSądz7my, że nie znajdzie się żaden 
obywatel, któryby uchylił się od speł­
nienia obowiązku względem Narodu 
i Państwa, a gdyby taki się znalazł, 
należy napiętnować go odpowiednio i 
wykluczyć z grona lojalnych obywate­
li R z e c z y p o s p o l i t e j  Polskiej.

Podpisali: St. Kancler— K.K.O., A. 
Wojas—Sąd Grodzki, J.
Prac. Sam. Powiat., H. 
ramienia Zarządu fabryki Wuusche 
i  S-ka, P. W iniewicz—Zw. Prac. Sa­
morządowych, Wł. Kabiszewski, St. 
Siem iński—Szkoła Handl. Pol. Mac. 
Szkol., J. Sztymela — Oddział Pow. 
Kasy Chorych, A. Rzeżnicki—Związek
Legj oni stów, T. W ięckowski— Związek
Podof. Rez., M. G a ś-w ł. apteki, D. 
Rodał—wł. firmy handl., M. Fajerman 
fabr. „Nadzieja”, K. Staszewski — u- 
rzędnik Kasy S k a r b . ,  A n kudow icz-  
ekspoz. P.U.P.P., Józef Siedlecki—u- 
rzędDik poczt, Józef Kozakiewicz 
Zrz. Prac. Miejskich, A. Adamkiewicz 
odz. Związku Strzeleckiego, B. Mar- 
chw ińsk i-Z w . Inw. Wojen J. Cho- 
micz—gimn. żeńskie, płk. W ojtowicz 
P.K.U., dyr. Bier.—gimn. Waintraubów 
nv, T. Hajdnkiewicz — P - 0.  W., St. 
Bielecki— przedst. Lbr. „Z. Kobylań­
ski”, J. Zalewski—Koro. Pol. Państw., 
dr. Maślanka -  Zw. Lekarzy i Wł. 
Planeta—notarjusz.

— Nieuczciwy znelezce. Marja
J ę d r z e j c z y k ó w n a ,  zam. w Radomsku 
przy ul. Długiej 43, zgłosiła w komi­
sariacie policji o z a g a b i e n m  na PIacu 
3 Maja zegarka d a m s k i e g o ,  złotego. 
Policja drogą
zegarek  ten  znalazł Jan Bok, fcraaow  
sk a  7, który następ n ie , jako w łasn y  
oddał zegarm istrzow i do Z e­
garek policja odebrała, a sp:r «§ p 
ciw k o  Bokowi przekazała do sąda 
g r o d ^ k i e g o . . ^  s t r ł a |  n a

u a j y .  W czasie polowania na po 
i™  wsi Dubidze, giB Brzeźnica zo- 
stał postrzelony p r z e z  Czesława Gra 
wińsklego, techniką Okr Urzędu Ziem 
skiego w Piotrkowie, 1 2 le tm  leodor 
Sukiennik a Brzeźnicy. Kilka srutó 
utkwiło w twarzy Sukiennika, które 
go przewieziono na kurację p . 
tala w Częstochowie.

Wśród nielicznych artystek, wcho- ką i złożył jej bez ogrodek oświadczę 
dzących w skład zespołu pewnego te- nie miłosne. . . . .
atrzyku objazdowego, który przed kil- Mówił ze zakochał się w n e be 
ku tygodniami bawił w podkarpackiem pamięci od chwili, kiedy ujrzał ją a 
m ieście Nadwórnej, wybijała się -  scenie, ze jest werkmistrzem kopalni 
nietyle talentem, ile urodą, panna Lo nafty, ze bez mej zyć me może, ze 
la, kreująca jedną z czołowych posta- zrobi wszystko, co w jego mocy, aby 
ci w znanei operetce .Manewry je- pozyskać jej względy. . 
sienne” Urodziwa artystka była boży Przerażona do najwyższego stopnia 
szczem zwłaszcza publiczności gale- tym nieoczekiwanym zwrotem dziew- 

[ w irn7 (iPm a miast w którem czyna, daremnie prosiła porywczego 
gościła wraz z całą trupą, pozostawia wielbiciela swego afektu, którego od- 
la spory *ast,p swych wielbicieli. J E JS "  JJ, S ? n S w ™ '

To też, jak grom z jasnego nieba Oświadczył aktorce, że więzić ją
spadła na dyrektora teatrzyku anja bądzie u sjebie dopóty, dopóki nie u- 
pewnego wiadomość, że piękna Lola jegnje jego zaklęciom miłosnym i nie 
znikła bez śladu. pokocha go.

Początkowo sądzono, że olrzymaw Słowa dotrzymał. Przez trzy tygod
szy wezwanie od chorej matki, wyje- nje dziewczyna nie mogła opuścić 
chała do niej, d o , Zaleszczyk, kiedy mieszkania niezwykłego adoratora, 
jednak przekonano się, że w Zalesz- który nie omieszkał przez cały ten 
czykach nie widziano jej wcale, zanie czas zmuszać jej groźbami do uleg- 
pokojony dyrektor o tajemniczem znik j0ści.
nięciu młodej aktorki zawiadomił po- Została jego kochanką, ratując się
Reję. . w ten sposób przed gwałtownością nie

Rozpoczęły się mozolne poszukiwa zn3jomego i wyczekując tylko chwili, 
nia, trwające trzy tygodnie. w której by mogła uciec.

Już zwątpiono w odnalezienie za- Chwila ta wreszcie nadeszła.
ginionej, przypuszczając jakiś nieszczę 
śliwy wypadek, gdy onegdaj, zupełnie 
nieoczekiwanie, panna Lola zjawiła 
się na posterunku policji w miastecz­
ku Bitkowie S opowiedziała o swej 
naprawdę niezwykłej — przygodzie.

Oto rankiem dnia 5 września zja­
w ił się w jej pokoiku hotelowym w 
Nadwórnej jakiś mężczyzna z listem, 
pochodzącym rzekomo od jej siostry, 
w którym ta donosi, że zamieszkuje 
obecnie w Bitkowie i prosi Lolę, aby 
w ważnej sprawie niezwłocznie ją od 
wiedziła.

Nie zwlekając ani chwili, artystka
• • ________; w t r p l a n n l l r o  f f ł h t f

Omamiony pozorną uległością ak­
torki, weikmistrz zaniedbał zwykłej 
ostrożności, z której młoda dziewczy­
na nie omieszkała skorzystać.

Pozostawiona w mieszkaniu sama, 
wybiła okno i wyskoczyła na ulicę.

Popędziła wprost na posterunek po 
licji, gdzie opowiedziała o swej nie­
zwykłej przygodzie, błagając o ochro­
nę przed brutalnym wielbicielem.

Tego samego jeszcze dnia werk- 
mistrz, Wacław Stużyński, został a- 
resztowany.

Przyznał się on do wszystkiego, 
na całe swe wytłumaczenie podając

miłfiÓP. Hf* fiktOTkl.
Nie zwlekając ani chwili, anysura na cale swe w juum aąou™

uprosiła nieznajomego wysłannika,faby jedynie głęboką miłość do aktorki,
zawiadomił dyrektora o jej wyjezdzie miłość — która zmusiła go do użycia
na Jeden dzień do pobliskiego mias- gwałtu i teroru.

i   on«łirnw»ws7,v nieco rzeesy Panna Lola
J L i a  J O U U U   O

teczka i — spakowawszy nieco rzecay 
do walizki — wyjechała w towarzys­
twie tegoż nieznanego jegomościa.

Po przybyciu do Bitkowa, mężczyz 
na ów wprowadził ją do jakiegoś dom 
ku, a skoro tylko znaleźli się w miesz 
kaniu — padł na kolana przed artyst

Panna Lola wróciła do trupy ob­
jazdowej i znowu zbiera oklaski za 
swą kreację w „Manewrach jesiennych”. 
Jest teraz największą atrakcją zespołu 
— odkąd wieść o jej romantycznej 
przygodzie rozniosła się po wszystkich 
miasteczkach Podkarpacia

Czcigodna królowa na rowerze.
Holandja obchodzi w tych dniach 

uroczyście 35 lat od chwili koronacji, 
a 43 Jata panowania królowej W ilhel­
miny. t , ,

Władczyni Holandji miała zaled- 
wie 10 lat, gdy została królową, a lat 
18, gdy nastąpiła uroczy sta koronacja. 
To też, w chwili obecnej, po zrzecze­
niu się tronu Hiszpanji przez Alfonsa 
XII, jest ona najdłużej panującą gło­
wą koronowaną Europy.

Większą część roku spędza o 230 
kilometrów od Amsterdamu w rezy­
dencji Loo. Tu zresztą przyszła na 
świat i tu spędziła dzieciństwo.

Dzieciństwo to, mimo wygód i o- 
pieki, jaką ją otaczano było smutne. 
Małej W ilhelminie nie wolno się było 
bawić się. z żadnem dzieckiem, by nie 
uchybić etykiecie dworskiej. Smuciło 
to ją tak bardzo, że raz dama dworu 
usłyszała, jak przemawiała do swojej 
lalki:

— Czekaj, jak będziesz niegrzecz­
na, to zrobię cię całą królową. Nie 
bądaiesz się udała z kiia bawić.

W  Loo czuje się królowa Wilhel­
mina, jak u siebie w domu. Trzy mie 
siące zimowe od Bożego Narodzenia 
do marca spędza w rezydencji stolicy 
w Hadse. Tutaj odbywają s i ę  oficjal­
ne przyjęcia, podczas gdy w Loo ży­
cie płynie spokejnie w gronie najbliż­
szej rodziny.

Dzień królowej Wilhelminy jest u- 
regulowany. Od 9 rano- do 1 praca po 
legająca na przyjmowaniu raportów i 
załatwianiu korespondencji. Pomaga 
jej zresztą w tych zajęciach książę 
małżonek. Resztę czasu ma już dla 
siebie. Mimo poważnego wieku (prze­
szło lat 50), królowa W ilhelmina iez- 
dzi codziennie w parku na rowerze, a

także używa innych sportów, jak te ­
nisa i powszechnej w Holandji śliz­
gawki. . . .

Królowa z zamiłowaniem hoduje 
kwiaty. Park w Loo, planowany zresz 
tą przez tego samego mistrza, co park 
wersalski, przez Lenotra, posiada wspa 
niałe okazy rododendronów, kaktusów  
i innych w północnym surowym kli­
macie Holandji.

Królowa Wilhelmina, pani nietylko 
7 miljonów mieszkańców Holandji, ale 
także 50 miljonów ludzi, zamieszkują 
cych Indje Holenderskie, jest pacy- 
fistką.

Jej naród błogosławi ją za to, ze 
nie dała się wciągnąć do wielkiej woj 
ny i zachowując neutralność, ocaliła 
dobfobyt swego państwa.

W jej pałacu odbyła się pierwsza 
na świecie konferencja pokojowa, a 
wkrótce potem druga w r. 1907. W 
Holandji też, w Hadze wzniesiono pa­
łac pokoju międzynarodowego.

Ale królowa Wilhelmina nie posia 
da ambicyj międzynarodowych. Swój 
stosunek do tych spraw określiła naj­
lepiej w deklaracji, jaką ogłosiła po 
wojnie w ioku 1918:

„Wierna tradycji mych przodków, 
mam tylko jeden cel: pragnę służyć 
memu narodowi, strzegąc porządku, 
rozszerzając wolność i swobody mego 
ludu i jego prawa zarówno materjal- 
ne, jak moralne”.

( = )  KRWAW Y P O JE D Y N E K  DWU 
W IE Ś N IA C Z E K  NA N O Ż E  K U C H EN N E. Po­
jedynek pomiędzy dwoma damami z 
najlepszych sfer Budapesztu z powodu 
zatargu w czasie gry w bridża w y­
wołał — zdaje się — nową manję po­
jedynków kobiet na Węgrzech.

W m ie jsco w o śc i  Dombovar odbył 
się onegdaj pojedynek pomiędzy dwie- 
ma wieśaiaczkcml. Powodem pojedyn­
ku była zazdrość o pewnego mężczyz­
nę. Po formalnem wyzwaniu odbył się 
pojedynek oba kobiet, oczywiście na 
broń ich stanowi dostępną, m ianowi­
cie na noże kuchenne. Finał pojedyn­
ku był jednak tragiczny, ponieważ 
obie kobiety odniosły ciężkie rany. 
Obie odstawiono w groźnym stanie do 
szpitala.

Władze wdrożyły przeciwko wojo­
wniczym kobietom postępowanie kar­
ne.

( = )  UDAREMNIONY ZAMACH NA KA 
S Ę  BANKU W DĄBROWIE. Policja dą­
browska urządziła onegdajszej nocy 
na swoim terenie obławę na różnego 
rodzaju indywidua i kombinatorów, 
grasujących tam bezkarnie.

Wynik tej obławy okazał s!ę nad­
spodziewany. Mianowicie w jednej z 
melin złodziejskich policja ujęła nie­
jakiego Jana Kozła, znanego kasiarza 
z Krakowa.

Poza tem w mieszkaniu pracow­
nika kopalni „Reden”, Antoniego Be­
dnarka, zamieszkałego przy ul. bien- 
kiewicza 13, znaleziono różne aparaty 
służące do topienia metali za pomocą 
acetylenu.

Po ujęciu takiego „rekina” kasiar- 
skiego i wykryciu przyrządów potrze­
bnych do rozpruwania kas ogniotrwa­
łych, można było odrazu przypuszczać 
że Kozioł specjalnie przyjechał na „ro 
botę*.

Policja wszczęła więc energiczne 
śledztwo w tej sprawie i stwierdziła, 
że Kozioł wraz z Bednarkiem plano­
wali rozprucie kasy w jednym z ban­
ków w Dąbrowie, gdzie spodziewali 
się Większej gotówki, a przeważnie 
biżuterji.

Kozioł i Bednarek zostali osadzeni 
w więzieniu. Kozioł był poszukiwany 
przez policję krakowską za współu­
dział w. rozpruciu kasy w fabryce ka­
bli w Woli Duchackiej.

ZE ŚWIATA.

ZSSBY, korony, m ostki, — w praw ia

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niew olno dotykać s ię  pacjentów

(D z. U st. Nr. 54 poz. 476)
B roszurę  w y jaśn .— otrzym ać m ożna w księgarnlacfi, 
ve A dm in istrac ji p ism a „Czystość* lub  od autor* L t- 
^a rza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJMIECA w Często** 
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arjl (I A leja) nr- 10.

(X ) „ S Z T U C Z N A  K R E W “ DLA CELÓW 
T R A N S F U Z J I .  Wiedeński „Tygodnik 
Kliniczny” przynosi rewelacyjną za­
powiedź wynalazku sztucznej krwi dla 
celów transfuzji.

Prof. Ranzi dokona niebawem na 
wydziale chirurgicznym taintejszej 
kliniki uniwersyteckiej oficjalnego 
pokazu, polegającego na zastrzyku 
do krwi pacjenta cieczy syntetycznej, 
zawierającej zasadnicze składniki lim- 
fy ludzkiej, zwłaszcza sole, które pod­
trzymują równowagę białych i czer- 
wonych ciałek krwi.

„Sztuczna krew” wyjałowiona jest 
całkowicie z bakteryj, nie psuje się 
i może być użyta każdorazowo bez 
specjalnych zabiegów—w ciągu kuku 
minut.

Dotąd stosowano ją u 62 pacjen­
tów, w pierszym rzędzie przy ranach, 
powodujących silny upływ krwi, rów- 
nie jak przy ciężkich operacjach, po 
krwotokach zewnętrznych it.p. zawsze 
z pomyślnym skutkiem. Transfuzja 
„sztucznej krwi” jest bardzo pomocna 
przy owrzodzeniach kiszek, przy raku, 
w wypadkach silnej anemji it.p.

Nie przeciwdziałając zastrzykowi 
krwi prawdziwej, jest ona zabiegiem  
pomocniczym niejako przygotowaw- 
czym i oddaje nieocenione usługi w 
wypadkach, gdy trudno natrafić na 
właściwą grupowość kswi, a szybki 
sukurs wyczerpanemu z krwi organiz­
mowi jest niezbędny.
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Sekciarsfea „Prorokini piękności’ * ^ sen udała się do Angiji, by tam wer-
Karjera p i .k .e j  aw anturnic,, A im ea M acpherson. S f Z l

;ie„ Ł ;fflSa Teb4a "Sffl -SŁuĴ T̂SSL, £$%{
tak potężny, że żaden mikrofon nie 
mógł go wytrzymać.

Przed dwoma laty Aimee po raz 
trzeci zawarła związek małżeński. W 
ostatnim czasie układała się ona rów- 
nież o rolę w  filmie dźwiękowym  
lecz sprawa nie doszła do skutku z 
powodu jej... potężnego głosu.

Kto ponosi większą odpowiedział- 
ność za ten hambug sekciarski, żąd­
nej awanturnicy? Sama Aimee Maco. 
nersen, czy też publiczność amery-
KaHSKd*
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karjerę założycielka sekty „czcicieli 
piękności”, niejaka Aimee Macphersen 
Karjera prorokini tej, która dla potęż­
nego swego głosu znana była pod 
przezwiskiem „Trąby jerychońskiej”, 
możliwa była tylko w Stanach Zjed- 
noezonych.

kowie chóru przebrani byli za anio­
łów i mieli — białe szaty, aureole z 
białego metalu na głowie, olbrzymie 
białe skrzydła i trzymali w rękach 
liście palmowe, Podczas”„nabożeństwa” 
które celebrowała prorokini w włas­
nej osobie, zbierano skwapliwie... pie-d  , , n e l osobie, zbierano skwapliwie... D ie -

m,. p ? n?.g0 P°raDkn .la t te- niądze do puszki. Kiedy piękna Aimee
n il™  ’ ZĴ Wu ,  S11 J  L os A n - Zr0biła s P °strzeżen ie , że d aw k i są  co-

g e le s  n ieznana k ob ieta , która n ie  od- r a * m niejsze, w padła na św ie tn y  d o - 
znączała  s ię  sp ecja ln ie  ani zbytn ią  m ysł. 1 V letD y po

~  ani - wykształceniem. Kazała mianowicie rozwiesić w  
Była dwa razy zamęzna i miała poza świątyni sznury, jakich się używa do 
SSrUrf!8 i Przeszłość- Nagłe wieszania bielizny i na sznurach tych
m S S  h P ę n? kobieta. gdyż wierni zawieszali swoje datki. Oczy- r m7 V  i h c l ^ h -  -4
S b  7 » l.t? a7]eJ/  7 Ią 1 P,KJBDad- wista rzecz, że nie można było zawie C Z Y  W I E C I E "  7 Pw ielk ą  zaletą , ze doznała.., b osk iego  szać m onet n ik low ych  albo m i e d z i ą .  • V .IL _ , L_ . . .
k£ £ S 1 “ d“ .I w“  j?J. ży c ia  nych, najn iższym  datkiem  b ^  ban-będzie ocalenie swych braci i sióstr 
od grzechu. Między dobrodusznymi far­
merami Kalifornji znaleźli się tacy 
którzy oświadczyli gotowość sfinanso- 
wama „przedsiębiorstwa” prorokini 
Zebrawszy kapitał pół miljona dola'
mW  n u n i  >__

knot dolarowy.
Przed kilku laty prorokini nagle 

znikła na parę tygodni. Po jej pow- 
rocie pojawiły się w pismach wiado­
mości, rozesłane przez samą Macpher­
sen, że padła ona ofiarą, uprowadzenia

J S S l D,fA'!_a_no_ Jordanem.- Członkowie kwintnych kąpielisk w pobłiżu Sansekty, którzy pragnęli się „ochrzcić” 
według jej „metody”, zanurzali się 
podczas „nabożeństwa” w kostjumach 
kąpielowych w  tej rzece. Świątynia 
sama urządzona była w sposób naj- 
dziwaczniejszy. Ustawione tam były 
m. in. liczne „tanki z benzyną o na­
pisach. „duch złego”, „duch dobrego”, 
„duch zawiści” itp. Wierni zajeżdżali 
samochodami swemi do świątyni i 
brali z nich benzyny. Przy tej cere- 
monji, jak zapewniała prorokini, miały 
być wypędzane złe duchy drogą tech- 
niczną, zamiejając się w samochodzie 
w  gazy. Wierni podczas „nabożeń­
stwa śpiewali specjalne pieśni. Me- 
lodje ich były zmordernizowane we-

Francisko bawiła w towarzystwie 
młodego mężczyzny piękna kobieta, 
która była uderzająco podobna do 
Aimee Mecphersan. Prorokini wyto- 
czyła skargę o „oszczerstwo” i sędzia 
przyznał jej rację, gdyż.,, sam należał 
do jej sekty.

Sława „prorokini” a z nią i mają- 
tek jej wciąż wzrastały. Lecz pewne­
go dnia pojawiła się w świątyni star 
sza dama, która podeszła do „kapłan­
ki piękności” i wymierzyła jej głośny  
policzek. Była to matka prorokini, 
która w dodatku srodze zwymyślała 
córkę swą za jej „humburg sekciar-
SKi .

Po tym incydencie Aimee Macpher

Kawę w Europie znano już w 
A ?  wieku mianowicie w Wenecii 
W roku 1632 sprowadzono kawę do 
Angiji. s

Największa perła na świeeie 
ma trzy centymetry średnicy. Została’ 
ona sprzedana królowej francuskiej 
Eugenji, za 500 funtów szterlingów. 
Obecnie wartość tej perły wynosi 
4,000,000 funtów szterlingów. 7

— Przed sądem w Belgii, stanął 
niedawno niejaki Henryk Bellenden- 
ker. Gdy sędzia się zapytał o rodzeń­
stwo, Bellendenker oświadczył że 
młodszy jego brat umarł 150 lat te- 
mu. Okazuje się, że ojciec Bellenden- 
kera ożenił się, gdy miał lat 19. P ierw 
szy jego syn zmarł w wieku kilku  
miesięcy, w  75 roku życia ojciec Bel 
lendenkera ożenił się po raz wtóry i 
miał syna, Henryka. W chwili, gdy 
Henryk stanął przed sądem miał 96 
I t  zgodnie z prawdą, zeznać,
że młodszy jego brat zmarł przed 150 
laty.

— Inżynierowie sowieccy dokonali 
ostatnio niezwykłego wynalazku. Zdo­
łali om wyprodukować żelazną płytę 
gramofonową. Jest to cienka płytka 
żelazna, pokryta niklem. Nowa płyta 
patefonowa jest podobno trwalsza i
dźw ięk i 6 °  Wi6le delikatnieJ'sa®
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Człowiek ten dodał zarazem, że 
itndolf, dla bardzo ważnych przyczyn 
prosi panią George, aby do niego nie 
pisała przez pocztę do Paryża, jeżeli 
więc ma co napisać, aby oddała list 
swój posłańcowi, który go dręczy.
S a r y 0 czdow przysłany od

Takiem podejściem Sara; uspokoi- 
wszy panią George, miała nadzieję 
opóźnić o dni kilka chwilę, w której 
się Kudolf dowie o porwaniu Gualezy. 
Przez ten czas Sara spodziewała się 
notarjnsza Ferrand skłonić do podsta­
wienia dziecięcia, o którym to zamia­
rze jużeśmy mówili.

Nie dość na tern. Sara chciała się 
także pozbyć pani d'Harville, obowia- 
ła się jej bardzo i raz już byłaby ią 
niezawodnie zgubiła, gdyby jej Rudolf 
me ocalił. Sara, nie mając żadnego 
materjalnego dowodu na to, że Kle- 
mencja naznaczyła schadzkę Karolowi 
Robert, powzięła plan niegodny, umv- 
śliła posłać list bezimienny, któryby 
spowodował zerwanie stosunków m ię­
dzy Rudolfem a markizem d’Harville. 
albo przynajmniej tak silne obudził 
w duszy markiza podejrzenie, żeby 
zakazał swej żonie przyjmować nadal 
księcia. List był treści następującej;

„Bezwstydnie zostałeś oszukany 
amtym razem żona twoja, ostrzeżona, 

ze za mą idziesz, zmyliła, że przycho 
dzi na ulicę Tempie w mniemanym  
celu dobroczynnym, istotnie zaś szła 
do znamienitej osoby, która najęła w 
tym domu pokój na czwartem piętrze 
pod imieniem Rudolfa. Nie gardź tem

ostrzeżeniem, boby można m yśleć że 
jesteś az nazbyt przyjacielem księcia”.

. oddała bilet ten na pocztę 
miejską o piątej po południu, tego 
samego dnia, kiedy była u notarjusza.

Tegoż samego dnia Rudolf rożka- 
zał był panu Graun przyśpieszyć przy­
jazd Cecylji, sam zaś wieczorem po­
szedł do pani d’Harville uwiadomić ją, 
ze ma dla niej dobroczynną intrygę 
jej godną. J

Ta  prowadźmy czytelnika do pani 
d riarville. Następująca rozmowa prze 
kona go, ze markiza korzystała już 
z szlachetnych rad Rudolfa, bo Zamiast 
hyć, jak dawniej, niezmiernie oziębłą 
dla męża, okazywała mu szlachetne i 
tkliwe współczucie. Właśnie oboje 
wstali od stołu i przeszli do salonu. 
Wyraz twarzy Klemencji był łaeodnv 
uprzejmy, d’Harville zdawał się mniej’ 
smutny niż zwykle. Bo też nie ode- 
Sary Jeszcze bezecnego paszkwilu

— Gdzie będziesz dziś wieczór? — 
zapytał zony. ,

robi7z?Nigdzie nie wyiadę> A ly co
m  7 ~  ^ em>:ze wolisz zostawać sama, 
kiedy me wychodzisz.

— Ponieważ jestem bardzo grv- 
maśna, — odpowiedziała Kiemencja 
z  uśmiechem, -  dziś radabym po­
dzieliła samotność z tobą, jeżeli ci to 
zrobi przyjemność.

_ Czy istotnie? — zawołał mar­
kiz wzruszony. — Jakżeś dobra, że 
uprzedzasz życzenie, którego nie śmia 
łem objawić. .

— Zapomnijmy przeszłość, — rze- 
kła do męża ze słodkim, anielskim  
uśmiechem.

— Czy kiedykolwiek zdołasz za. 
pomnieć o niej, Kiemencjo? — odpo­
wiedział smutnie, ja śmiałem mieć 
ciebie w podejrzeniu! Do takiej osta 
teczności doprowadziła mnie ślepa za

zdrośćl,
— Źle zrobiłeś, jak widzisz.

. “  „Oor za zmiana, mój Boże! czy
te sen? Już nie tak ozięble na mnie 
patrzysz, mówisz do mnie głosem pra 
wie tkliwym. O! powiedz, że to praw- 
da, ze to nie złudzenie...

czenTaNie’ b° 1 ^  poŁlzebu^  przeba-
— Ty?!...

Nie byłamże dla ciebie czasem  
przykrą, a nawet okrutną? Czy nie 
powinnam była zastanowić się, że 
trzeba ci było rzadkiej, {prawie nad- 
ludzkiej odwiigi, żeby sobie inaczej 
postąpić? Nieszczęśliwemu jakże się 
oprzeć potrzebie znalezienia pociechy 
w m iłym związku? Kto cierpi, wierzy 
w dobroć innych. Dotąd jedyna twoja
u a ^ 3. i 0 ’ Ż8Ś vrierayJ w moją do­
broć, odtąd chcę cię przekonać, że się 
nie zawiodłeś. ’
. .  — m <5wl —■ zawołał mar- 
k*z’i składając ręce, jakby w zachwy-

— Ponieważ zaś przyjęłam moje 
położenie, trzeba mi było uszlachetnić 
je poświęceniem. Powinnam była po­
cieszać ciebie w twojem nieszczęściu 
o mena tylko ‘ pamiętać! Stopniowo’ 
przywiązałabym się do ciebie, skut­
kiem może samych starań moich i 
poświęceń, twoja wdzięczność bvłabv 
mi nagrodą i wtedy. Ale mój Boże! 
co ci jest? płaczesz?

~  ,Tak> Płaczę, płaczę z rozkoszy. 
Nie wiesz, jak nowe uczucia obudzaia 
w mej duszy twoje słowa! Dziś naj- 
bardziej poznaję wielkość mego wy-

losu! Ż6m °iebie przykuJ do m ®g°
— Albercie, możesz mieć zupełną 

ślepą wiarę w to, co ci mówię. Posta­
nowienie moje jest niezmienne, nigdy 
mu me uchybię, przysięgam...

— Przysięga! — zawołał markiz, 
coraz bardziej uniesiony niespodzie

r ™ n ^ f SZC-ZąŚCiem’ Przy si<!ga! na co? Ozyllz twoje spojrzenie, wyraz dobro­
ci, co cię jeszcze piękniejszą czyni, 
czy bicie mego serca nie dowodzi mi, 
ze mówisz prawdę? Ty nie znasz tej 
namiętności. Czyż mogłem ci o niej 
mówić? byłaś dla mnie tak zimną! 
A ja wart jestem  szczęścia, zawszem  
cię tak kochał! i tyle cierpiałem w  
milczeniu. Ten skarb, moje najdroższe 
dobro, niezadługo do mnie będzie na- 
leżał... I mówiąc to namiętnie całował 
jej ręce,

Kiemencja, w rozpaczy, że mąż jej 
nie zrozumiał, w pierwszej chwili nie 
mogła zwyciężyć wstrętu i strachu i 
nagle cofaęła rękę. Na jej twarzy jaw 
nie odmalowały się te uczucia, mar­
kiz nie m ógł się dłużej łudzić. Był to 
dia mego cios okropny.

Rozpacz wyryła się na jego twa­
rzy, markiza podała mu rękę, wo- 
fając:

— Albercie, przysięgam, że będę 
ci najlepszą przyjaciółką, najczulszą 
siostrą, ale niczem więcej! Przebacz, 
ze niechcący obudziłam w tobie na- 
^ k t ó r y c h  nigdy nie będę mógła

— Nigdy? — zapytał markiz,wpa­
trując się z rozpaczą w żonę.

— Nigdy! — odpowiedziała.
,,tt chwili bolesnego milczenia, pan

dHarvilIe rzekł z goryczą.
Przebacz, żem się omylił, prze­

bacz, żem się oddał szaionym na­
dziejom. O jakżem ja strasznie niesz- ‘ 
częśliwy!

Wtem wszedł lokaj i oznajmił;
— Jego Książęca Mość, książę Ge. 

rolstein, każe zapytać, czy go pani 
markiza może przyjąć.

Kiemencja spojrzała na męża.
Pan d Harville odzyskał krew zim  

ną 1 rzekł żonie,
— Bezwątpienia, prosić.

(C.d.n.)
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